
Zielona energia 
 
Niefachowcy maja czasem problem z odró�nieniem kilowatów od kilowatogodzin, ale i 
profesjonali�ci miewaj� kłopoty z wła�ciw� interpretacj� udziału odnawialnych �ródeł energii 
(OZE) w bilansie. Kilowaty i ich wielokrotno�ci s� jednostkami mocy, natomiast 
kilowatogodziny s� jednostkami zu�ycia energii. Przeliczanie jednych na drugie wymaga 
podania, ile godzin pracowało �ródło – np. elektrownia lub ciepłownia – z dan� moc�. I tu 
zaczyna si� problem. 
 
Wiele elektrowni w�glowych pracuje niemal bez przerwy. Natomiast elektrownie wiatrowe 
pracuj� tylko wtedy, kiedy wieje wiatr z wymagan� pr�dko�ci� (nie za szybko, ani nie za 
wolno). Tak wi�c czym innym jest udział w mocy, a czym innym udział w zu�yciu energii. 
Niektórzy si� ciesz� z rosn�cego udziału OZE w bilansie mocy, ale udział w zu�yciu energii 
jest znacznie mniejszy. Tymczasem to przecie� nie kilowaty decyduj� o emisji 
zanieczyszcze�, tylko kilowatogodziny. W Polsce wiatraki w 2009 r. miały niemal 2% 
udziału w mocy zainstalowanej, ale udział w produkcji elektryczno�ci był zbli�ony do 0,3%. 
 
Na przełomie lat 1980. i 1990. modna była koncepcja "ekologicznej" dyspozycji mocy (green 
dispatching). Postulowała ona, by w okresach pozaszczytowych korzysta� z nowoczesnych i 
czystych elektrowni, za� brudne i przestarzałe zachowywa� tylko na krótkie momenty 
szczytowego poboru mocy. Łatwo powiedzie�, ale trudno zrealizowa�, poniewa� owe brudne 
i przestarzałe obiekty dostarczaj� zazwyczaj ta�szej energii, a wi�c przez operatora bywaj� 
wykorzystywane permanentnie, a w szczególno�ci wła�nie w okresach pozaszczytowych; 
tymczasem nowocze�niejsze i czystsze obiekty – z reguły dro�sze – zachowywane s� tylko na 
czas podwy�szonego zapotrzebowania na moc. Istnieje wi�c konflikt pomi�dzy d��eniem do 
obni�ki kosztów zaopatrzenia w energi� a potrzeb� ograniczenia emisji. Dopiero nało�enie i 
wyegzekwowanie ogranicze� na całoroczn� emisj� zanieczyszcze� pozwala na wła�ciwe 
wykorzystanie dost�pnych �ródeł energii. 
 
Z kolei w drugiej połowie lat 1990. opinia publiczna bulwersowała si� polskimi przepisami 
nakazuj�cymi wła�cicielom wiatraków planowanie dostaw elektryczno�ci co najmniej na 24 
godziny naprzód. Jest to oczywi�cie niemo�liwe zwa�ywszy na to, �e przecie� nikt nie potrafi 
precyzyjnie prognozowa� pogody. Je�li wła�ciciel wiatraka podpisz� umow� na dostaw� 
pr�du i si� z niej nie wywi��e (bo nie ma wiatru), to zapłaci kar�. Je�li za� zaplanuje mniejsz� 
poda�, a wiatr b�dzie wiał, to zysk przeleci mu koło nosa. 
 
Zwolennicy OZE traktuj� tego rodzaju przepisy jako szykan� i głupi przejaw ulegania presji 
tradycyjnej energetyki. Tymczasem najtrudniejszy problem tkwi gdzie indziej. Nasze 
współczesne �ycie jest uzale�nione od dostaw elektryczno�ci o wysoce ustabilizowanych 
parametrach. Nie b�dziemy tolerowa� "falowania" napi�cia w sieci, skutkuj�cego 
niestabilnym �wieceniem lamp. Równie� nasze urz�dzenia elektroniczne nie toleruj� waha� 
napi�cia. Ostatecznie nie obchodzi nas, w jaki sposób firma energetyczna to zrobi, ale pr�d w 
naszym gniazdku ma mie� ustalone napi�cie, niezale�nie od tego, czy kto� korzysta z �elazka, 
kuchenki, pralki, wiertarki, czy odkurzacza. 
 
Wiedz� o tym dyspozytorzy mocy i wymuszaj� na �ródłach podł�czonych do sieci 
przestrzeganie bardzo �cisłych reguł ilo�ci i jako�ci dostarczanego pr�du. Wła�cicielom 
elektrowni w�glowych lub gazowych nie podoba si� zasada, i� maj� utrzymywa� tzw. "gor�c� 
rezerw� mocy", czyli maj� mie� kocioł podgrzany do wła�ciwej temperatury, ale nie 
sprzedawa� pr�du dopóki – z sekundy na sekund� – nie za��da tego dyspozytor, dbaj�cy o 



stabilizacj� napi�cia. ��danie błyskawicznego dostarczenia wi�kszej ilo�ci pr�du mo�e by� 
spowodowane nagłym wzrostem zapotrzebowania. W ko�cu nie sygnalizujemy zawczasu 
zamiaru wł�czenia kuchenki mikrofalowej albo innego energochłonnego urz�dzenia. Jednak 
tego typu impulsy s� stosunkowo drobne, a ich rozkład statystyczny mo�liwy do 
przewidzenia, tak �e kompetentny dyspozytor mo�e si� do nich łatwo dostosowa�. 
Trudniejsze jest natomiast zapobieganie spadkom napi�cia w nast�pstwie mniejszej poda�y 
pr�du przez elektrownie wiatrowe. Turbiny wiatrowe mog� mie� moc kilku megawatów 
(setki razy wi�cej ni� wynosi zapotrzebowanie pojedynczego gospodarstwa domowego). Je�li 
taka turbina nagle przestaje produkowa� w nast�pstwie ucichni�cia wiatru, to dyspozytor 
mocy ma kłopot, chyba �e zadba o utrzymywanie owej "gor�cej rezerwy mocy". 
 
Opinia publiczna stoi po stronie OZE, ale trzeba widzie� równie� racje i drugiej strony. Nie 
ulega w�tpliwo�ci, �e udział OZE b�dzie wzrastał. Warto jednak pami�ta�, �e s� logistyczne i 
finansowe problemy, które musz� by� rozwi�zane, je�li nie chcemy po�wi�ca� wygody �ycia 
codziennego, do której jeste�my przyzwyczajeni. 
 
Do niedawna obowi�zywała doktryna nadrz�dno�ci popytu energetycznego w stosunku do 
poda�y. Oczywi�cie, co lepiej wykształceni słyszeli o "zarz�dzaniu popytem" (demand-side 
management) i eksperymentach ameryka�skich znanych pod nazw� "negawatów". Polega to 
na zast�powaniu w elektrowniach kosztownych inwestycji odtworzeniowych ta�szymi 
inwestycjami w obni�enie energochłonno�ci po stronie odbiorców pr�du. Nie pozwala jednak 
na ustabilizowanie popytu w cyklu dobowym, czyli nie likwiduje potrzeby inwestowania w 
moc szczytow�, która pracuje w sumie bardzo krótko, ale jest niezb�dna. 
 
Dopiero najnowsza technika elektroniczna i radiowa pozwoliła na rozwój koncepcji 
"inteligentnych sieci" (smart grids), które niebawem b�d� mogły liczy� na wsparcie ze strony 
polskich funduszy ekologicznych. Koncepcja ta pozwala na radykalne obni�enie mocy, któr� 
system powinien dysponowa�, aby zaspokoi� potrzeby odbiorców. 
 
"Inteligentna sie�" przesyła odbiorcom odpowiednio zakodowane sygnały o pochodzeniu 
dostarczanego pr�du. W szczególno�ci, mo�e informowa� o dostarczaniu pr�du z OZE. 
Docieraj�c do odbiorcy wra�liwego ekologicznie, mo�e stanowi� zach�t� do wł�czenia 
urz�dze�, które wcze�niej nie pracowały ze wzgl�du na niech�� do wykorzystywania 
elektryczno�ci konwencjonalnej. I na odwrót, na sygnał o dostarczaniu pr�du ze �ródeł 
konwencjonalnych odbiorcy mog� wył�cza� urz�dzenia, które nie musz� akurat wtedy 
pracowa�. 
 
Ta sama technologia pozwala dyspozytorowi mocy na stabilizacj� zapotrzebowania, i w 
konsekwencji unikni�cie inwestowania w najbardziej kosztown� rezerw�. "Inteligentna sie�" 
mo�e bowiem działa� w ten sposób, i� automatycznie odł�cza te odbiorniki – np. nagrzewnice 
ciepłej wody – które mog� przesta� na chwil� pracowa�, je�li sumaryczny popyt staje si� za 
du�y w stosunku do poda�y. Jeszcze inne zastosowanie tej technologii mo�e polega� na 
przesyłaniu wraz z pr�dem sygnału o jego pochodzeniu i aktualnej cenie. W odpowiedzi, 
u�ytkownicy mogliby sami decydowa� (zapewne korzystaj�c z jakiego� oprogramowania) o 
tym, które z urz�dze� podł�czy�, a które wył�czy� w zale�no�ci od tej informacji. 
Otworzyłoby to zupełnie now� perspektyw� przed dostawcami zielonej energii. 


